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N i e  га o t w o r z  (niema twarz) zw ierzę; używ ane w złości 
n. p. : A  ty, ośkliwo niemotworz, lub n iem otw aro  ! t. z. A  ty, 
obrzydłe  zwierzę !

Z a b o c y ć ,  zapomnieć.
Ś n i e g  kido, śnieg pada.
Zam iast „ tak  j e s t “ zw ykle m ówią z n iem ieckiego „ ja “ np. : 

Ja, ja, juści, nie b y ło b y  to tak?!
Zdziwienie okazują przez użycie w yrazu  „śpas“, z czego po ­

wstają nieraz i śmieszności np. : A. m ów i: Cóż ta u was now ego 
s łychać?  B. : Żona mi tej nocy  um arła .  A  : Śpas, śpas, a dy 
w cora  jesce b y ła  u s t ry k a  (s try ja) ;  a lbo : To nie śpas.

T  r  z e j a, trzeba.

.Sąd o swej wsi i wsiach sąsiedn ich :

W  K leczy  mają chłopi szerokie plecy ;
W  Choczni chłopi mocni.
W  Inw ałdzie  nic nie znajdzie.
W  N idku  nie m a pożytku,
a z W itan o w ic  wcale nic.
W e  F ry d ry ch o w icach  : co pagórek ,  to dworek, 

a co chałupa, to szlachcic.

Q eu;d@ w nycfo U s ta o tu
Do najrozmaitszych wierzeń ludu, należą także listy  i sny  

cudowne, k tó ry ch  pochodzenie m a b y ć  w p ro s t  z nieba. Nie m o ­
żna sobie wyobrażać, aby  lud silnie w n i e . w ierzył, ale ma to 
przekonanie, że te  lis ty  w dom ach p rzechow yw ać  należy, innemi 
s łow y : w ierzyć nie trzeba, ale trochę w iary  m ożna im ofiarować. 
L is ty  te przejm ują lud wielką grozą, bo w nich są przepow iadane 
zw ykle k a r y  i nieszczęścia, k tó re  bezpośrednio  każdego ch łopka  
do tknęłyby  bardzo  ciężko, g d y b y  się ziściły rzeczywiście. N a 
nic zaś tak  w rażliw ym  nie jes t  lud, jak  na  tak ie w yw oływ an ie  
pom sty  niebios, k a ry ,  złe życzenia i t. p., obaw ia  się ich bardzo  
i nieszczęścia, jak ie  g'0 spo tykają ,  im przypisuje . W sz a k ,  s ły ­
szym y: k toś  mię u rz e k ł ;  k toś  mię p rzek lą ł ;  k toś  mi czary  za­
dał i t. d.

C harak terystycznem  jest n. p. złośliwe życzenie: „Bodajś
skapał, jak  ta  świeca na o ł ta rz u !“ U żyw ają  je zw ykle dziew częta 
uwiedzione przez parobków , k tó rzy  się z innemi żenią. Ci zaś 
nieraz na  własnem gospodarstw ie  czują w duszy takie p rzek leń ­
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stwo, gdy  im się źle powodzi; a sąsiedzi powiadają o n ich : „Ha. 
kumotrze, Jag n y sk a  od Macieja go jDrzeklena, dlatego tak  k ap ie“.

Nie dziw więc, że i tych listów lud się boi i dlateg'O ję tu 
i owdzie przechowuje. Muszę także zaznaczyć, że księża w ystę­
pują bardzo ostro przeciw temu, ale mimo tego jakoś się ta pól- 
w iara  w cudowne listy podtrzymuje, a sądzę że tylko z racyi 
wyżej przytoczonej. Już jako chłopiec z 4 k lasy  normalnej w P o d ­
górzu słuchałem takiego listu z bardzo naprężoną uwagą, gdy go 
mój kolega, o ile pam iętam  nazwisko „T u re k “, odczytyw ał w ła ­
śnie przed n au k ą  religii. Ks. Bujański, ówczesny katecheta, wy- 
t łóm aczył nam tę spraw ę i w jego oczach z wielką uroczystością, 
w k l a s i e . spaliliśmy list cudowny w piecu. W  r. 1889' byłem  
w Sułkow icach przy A ndrychow ie i także ten  list czytałem, 
a w r. 1892 znowu w Inwałdzie. W reszcie  dowiedziałem się, że 
list ten  mimo zakazu ze s trony  księży kursuje w całej okolicy 
A ndrychow a. W ie le  czasu straciłem na to, by  dojść do źródła, 
skąd  ten list pochodził, jak ą  d rogą  w tej okolicy się znalazł, kto 
jego au to rem ? Ale by ł  to t rud  daremny. Poniżej podaję ten list 
w całości tak, jak  go odpisałem, natura ln ie  nie z właściwego 
orygdnału, ale pewnie z tysiączneg-o odpisu. D la  zrozumienia 
treści, dodaję w nim od siebie interpunkcyę.

L I S T  Z N I E B A .

„Niechaj będzie pochw alony Jezus Chrystus !

T e słowa zesłane z nieba na ten św iat od samego P an a  
B o g a  Papieżowi Leonowi, a on posłał swemu bra tu , królowi 
Brata jsk iem u (?), gdzie miał takow ą moc w sobie, k toby  go chciał 
czytać lub przepisać, to się sam otworzy. B y ł  zjawiony w ziemi 
luterskiej, na  górze Oliwnej by ł  zesłany; złotemi literam i w k o ­
ściele pod  obrazem św. Michała A rch an io ’a zjawiony był. A  .ża­
den człowiek nie mógł tego  wiedzieć, gdzie ten list leżał ; ma 
zaś takow ą moc w sobie, że k toby  czytał, albo z pilnością słuchał, 
takow y człow iek dostąpi 100 dni odpustu ;  albo k tó ra  z niewiast 
w ciąży pozostaje, a przy  sobie ten list nosi, takowej ani ogień, 
ani czary, ani jazdy  szatańskie  szkodzić nie będą, bo jej Jezus 
Chrystus strzeże we dnie i w nocy i w każdej g-odzinie i na 
wieki wieków, amen. N aw et przeciw nieprzyjaciołom pew ny  b ę ­
dzie i wiele nieprzyjaciół zwycięży,, przeżegnawszy się krzyżem 
św., m ówiąc : „Panie Jezu Chryste, przez wylanie krwi Twojej 
Przenajświętszej, strzeż mnie od wszelkiego złego, nieprzyjaciela 
wiadom ego i niewiadomego Do pomocy mi Panie  Jezu Chryste,
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wylanie k rw i Twojej Przenajświętszej, k tó rąś  z boku T w eg o  w y ­
toczył dla zbaw ienia duszy mojej '.

„Ja, Jezus Chrystus, napom inam  was, abyście  wierzyli, iż j e ­
stem S ynem  Bożym, narodzonym  z M aryi P an n y ,  a ten  list w łasną  
swoją ręk ą  pisałem  dla p raw dziw ych  kato lików  moich, k tó rych  
okupiłem  na krzyżu k rw ią  swoją przenajdroższą i wyzwoliłem was od 
piekielnych, p rzep iek ie lnych  i n ieskończonych  mąk. Nakazuję wam, 
ab3fście dni święte święcili, żadnej robo ty  nie robili w nie, naw et 
w ogrodach  waszych korzeni nie kopali, k tóre  są na po k arm  ciałom 
waszym. P rzykazuję  wam i nakazuję, abyście  w niedzielę do k o ­
ścioła chodzili, starsze i młodsze Mszy św. słuchali, kazan ia  i nauki 
słowa Bożego z pilnością słuchali, a w ed ług  listu m ego żyli. To wam 
dam  za to zdrowie ciałom waszym, a duszom zbawienie n ieb iesk ie ;  
a jeżeli s łuchać tego nie będziecie i zachowywać, co was ten list 
naucza i przykazuje, to będę  w as  k a ra ł  g radam i, ok ropnym i p io ­
runami, srogiemi b łyskaw icam i i s trasznym i grzmotami. N a ostatku 
pobudzę i wzruszę k ró la  na  króla, p an a  na  pana , miasto na m ia­
sto, wieś n ą  wieś, sędziego n a  sędziego, sąsiada na  sąsiada, ojca 
na syna, syna  na  ojca, m atkę na  córkę, córkę na m atkę, męża 
na  żonę, żonę na  męża, b ra ta  na  b ra ta ,  s iostrę na  siostrę. N a  
osta tku  w yciągnę  miecz zgniew any na was ; będzie zamieszanie 
i rozlanie k rw i waszej i s trach  na was będzie ; jedni od d rugich  
uciekać będą. P rac e  wasze w niwecz się obrócą ; bydło wasze d ra ­
pieżne zwierzęta pożerać będą, posiedzysko  wasze puste zostanie, 
p am ią tk i  waszej żadnej nie będzie. Jeżeli tem  się nie popraw icie ,  
to was jeszcze gorszą  k a r ą  k a rać  będę ; dopuszczę na  was, co nie 
będzie deszczu na  ziemi, k iedy  potrzeba będzie, ziemia będzie tak  
jak  żelazo, bo powiadam, że nie puszczę deszczu żadnego. D o ­
puszczę mysz i szarańczę, gąsienice, k tó re  wszystko pożerać  będą, 
co ziemia w y d a  na  pokarm  ciałom w aszym ; to będziecie z g łodu  
umierać, a m arnie wyginiecie . K to  po tem k aran iu  zostanie, 
a  tak  nie będzie żył, jak  ten  list naucza i przykazuje, dopuszczę 
p taków  czarnych  na  nich, k tó re  w pow ie trzu  la tać  będą. J a k  
tem u k aran iu  końca  nie będzie, to was jeszczo gorszą k a r ą  karać  
będę. P rzykazu ję  wam, abyśc ie  w dzień sobotni, M atk i mojej, 
przed niedzielą wszystkie roboty  zakończyli, bo g 'dyby się M atka  
moja za wami nie modliła, daw nobyśc ie  by li w ygubien i dla s tra ­
sznych grzechów  waszych.

T en  list, k to b y  w swoim domu miał, ab y  g'o także dom o­
wnik domu czytać i p rzep isyw ać dawał, tak o w y  człowiek, cho­
ciażby g rzechów  m iał jak  gw iazd na niebie, p ia sk u  w morzu, liścia
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na drzewie i traw y na ziemi, takow em u wszystkie grzechy odpu­
szczone będą nie tylko na tym świecie, ale i na tamtym świecie.

K to b y  zaś ten list miał, a drugiem u nie .powiedział, będzie 
w zgardzony i odrzucony od kró lestw a niebieskiego. K to  zaś ten 
list będzie zachow yw ał w obserwacyi, w dobrem zachowaniu, 
będzie miał łaskę  odemnie i przyjaźń od ludzi, í l  przy śmierci 
jeg o  ja  sam z M atką moją i Aniołam i będę i wezmę duszę z ciała 
i zaprowadzą do królestw a niebieskieg'o, k tórem u końca nie bę­
dzie na wieki wieków, amen.

K to b y  o tym liście wiedział, a przez niedbałość nie miał go 
w swoim domu lub u siebie, takow y człowiek będzie odrzucony 
od kró les tw a meg'o.

T en  list p isany jes t  w. roku 1706, potem zaś od ojców świę­
tych prowijanow i (?) królewskiemu, a ludziom najpóźniej w y d an y “.

P odaję  również cudowny sen, k tó ry  odpisałem:

S E N NAJŚW . PANNY MARYI.

„Zasnęła by ła  P a n n a  M arya  na górze Rachelskiej. P rzyszedł 
do niej P a n  Jezus i zapyta ł  : Matko, czy śpisz ? Zasnęłam by ła  — 
odrzekła P a n n a  M arya — aleś mię Ty S ynu  przebudził. W idzia­
łam  Cię w Ogrojcu obnażonego i od K aifasza  do P iła ta ,  od P i ­
ła ta  do H eroda prowadzonego. Tam na T w ą  świętą twarz pluto 
i koronow ano Cię cierniem ; potem Cię sędzPw ie  sądzili, przy­
wiązali Cię do s tupa  kam iennego i łańcucham i bili, aż Twoje 
święte ciało padało, a potem  Cię do k rzyża przybili i bo k  włó­
cznią przebili, z k tórego  w ypłynęła  woda i k rew  święta. Z krzyża 
Tw e m artwe ciało na moich rękach  złożono“.

— Jezus na to najczulej odpowiedział : M atko miłosierdzia, 
to się wszystko spełni, już mię Judasz  wydał.

K to  ten sen przy sobie będzie nosił lub odmawiał, albo słuchał 
i jest bez grzechu śm iertelnego, złego mu się nic nie stanie i w tym  
dniu n igdy  n ag łą  śmiercią nie umrze bez przyjęcia Ciała i K rw i 
mojej. A  k toko lw iek  będzie prosił  o co m nie , albo Ciebie, 
otrzyma. K to  tę  modlitwę przy sobie będzie nosił, tak o w y  100 
dni odpustu dostąpi, a kto  ją  będzie mówił, lub słuchał, nie z g i ­
nie na żadnem miejscu, ani w wojnie, ani w drodze. W  którym  
domu ta modlitwa będzie się znajdować, tam ani ogień szkodzić 
nie będzie. Mający tę modlitwę ma przepisać lub nauczyć siedm 
osób pod utra tą  tego- odpustu. T a  m odlitwa od Ojca świętego, 
B enedyk ta  III., królowi A ugus tynow i p rzys łaną  by ła  w r. 1700.

Koniec. Szymon Gonet.


